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Dwnlecie pobytu w e Lw ow ie
A r c y k s i ę c i a  K a r o l a  L u d w i k a ,

Brata Jego ces. król. apost. Mości Franciszka Józeia.
( Dokończenie, Obacz Nr. 38 Dodat. tygod.)

L u s trac je  odbywały się od pory do po ry , na przemian po bió- 
rach władz politycznych, po bidrach sądowych, finansowych, raagi- 
s tra tua lnych , politycznych i sądowych, po trybnnałach i domach 
karnych , po wszelkich zakładach ja k :  dobroczynności, s ierót, nbó- 
s tw a ,  ka lek , ś lepych, głuchoniemych i tylu innych, uieinniej jak  po 
instytutach szkolnych, akademicznych i narodow ych , jakim je s t :  za
kład imienia Ossolińskich , zakład agronomiczny Duhlański, jakiemi 
są bióra gal. Tow arzyśtw a gospodarskiego, gal. Towarzystwa k re 
dytowego ziemskiego. Nie uszły uwagi Arcyksięcia najdrobniejsze 
szczegóły składu i obrotu administracyi w żadnej ga łęz i,  acz tyle 
między sobą odmiennych, i wiemy z doświadczenia, jak  przytomnej 
mnsiał być myśli i świadom zawodu swego każdy przełożony bióra 
w którym pracował, jeżli pragnął uzyskać pochwałę zdolności swo
ich z «st Arcyksięcia, nie podobna bowiem było ułudzie biegłego 
oka Jego cesarz. Mości w osądzeniu toku i składu spraw po bió- 
rac l i , które zwiedzał.

Tym sposobem oswojony z właściwościami administracyi w sto
licy, przedsięwziął odtąd Arcyksiążę dopiero podróże po k ra ju ,  by 
rozpoznać w szczegółach te włókna i sprężyny, które składają siłę 
i potęgę rządu. T rzy  główne w tein postanowieniu odbywał Arcy
książę podróże po Galicji. Przytoczymy onych opisanie w Gazecie 
lw ow skiej,  i w tej samej inyśli jaką miał dziennik, a ta j e s t :  oka
zać z jakiem uniesieniem i przychylnością witany i podejmowany był 
Gość dostojny w obywatelstwie i u wszystkich mieszkańców, zaś 
pomijając wrażenia i osobisto Jego arcyksiążęcej Mości zamiary i 
widoki.

„Pierw szą  ( d. 26. października 1 8 5 4 * )  odleglejszą podróż po 
kraju naszym przedsiębrał Jego cesarzewiczowska Mość Arcyksiążę 
Karol Ludwik z Jego Excelencyą p. Namiestnikiem hr. Gołucliow- 
sk in i , w obwody Samborski i stryjski — w piękne podgórze karpac
kie ,  którego osobliwości śmiało równać się mogą podobuym w in
nych k ra ja c h , może nawet przewyższać te rn , żc okolica jeszcze 
nieskażona w swej prostocie , jes t  bogatą w płody na całym świecie 
posznkiwane, a tu hojna dłonią przyrodzenia rozlane. Chlebem i 
solą wyposażyła opatrzność Podgórze podkarpackie, a mieszkaniec 
przejęty wdzięcznością, wynurza się jak  opatrzność hojnością tak 
on gościnnością. Od niepamiętnych czasów zamieszkał tu obyczaj 
podawać w darze cltleh i sól gościom przybywającym; chlebem też 
i solą witał lud ną wstępie Jego cesarzewiczowska Mość, podając 
za w y raz ,  że rad mu poświęca dostatki ziemi swojej w wdzięczno
ści za łaskawe odwiedziny.

Gościnnemu pndjęciu Jego cesarzew’. Mości przewodniczyło oby
watelstwo, i j ttż na pierwszą wiadomość o zamiarze podróży, wy
przedzili Arcyksięcia, obywatele pod porę obecni we Lwowie do L u
bienia , majętności barona Konstantego Brunickiego, słynnej u stóp 
przykarpackich z wód uzdrawiających i łazienek wziętych na cały 
kraj. Tu czekali Arcyksięcia w przejeździe z powitaniem hrabiowie 
Edward i Henryk F red ro ,  hr. Rusocki W łodzim ierz, W .W . Erazm 
Korytowski, Tadeusz T u rk n ł ł ,  jur. radca dw om  p. K ra tte r  s taro 
s ta ,  z Gródka dowódzca pułku ołańów i liczne zgromadzenie z osób 
miejscowych i postronnych; a Jego cesarzew, Mość za przybyciem 
około dwunastej w południe, po opatrzeniu pięknego zakładu łazie
nek i przejźrzeniu tu stojącego oddziału kawaleryi, raczył przyjąć 
we dworze Barona Konstantego Brunickiego przygotowaną dla Sie
bie ueztg i uprzejmie dziękując panu gospodarzowi i zebranemu na 
Jego przyjęcie obywatelstwu, ndał się około czwartej z południa
z Jego Ejcelencyą panem Namiestnikiem drogą na Rudki do Sambora 
na noc.

W Samborze nazajutrz (27 . października) po wysłuchanin mszy św. 
poświęcił Arcyksiążę dzień cały zwiedzeniu zakładów i przejźrze- 
niu gpraw i czynności koncentrujących się w mieście obwodowem.

*) Gazeta Iwo Wika N. <70 x <5, listopada 1854.

Kościół księży Bernardynów w wdzięcznej zachowa pamięci łaskawe 
odwiedziny Jego Mości najdostojniejszego Brala cesarskiego, nie
mniej i magistrat miasta Sam bora, szczycący się z znamienitej s ta
rożytności i bogactwem pamiątek, które starannie w dokumentach 
przechownje. Po kolei zwiedzał potem Jego Mość Arcyksiążę szko- 
ły gymnazyalne, przesłuchiwał wykłady i rozpoznawał postępki ucz
niów, następnie sąd k a m y ,  kryminał i finansową administrację ka
mery obwodowej, a gorliwy ó pomyślność i dobro obywatelskie, 
najstaranniej przejźrzał prace komisyi indemnizacyjnej i z chlubą dla 
niej wyrazić się raczy ł ,  iż odpowiadając powołaniu swemu, z nsil- 
nością przyśpiesza ustalenie stosunków kraju pod wodzą jw. wice
prezydenta k raj u p. Kalchberga , którego niespracowanej gorliwości 
i życzliwości dla kraju , obywatel Galicyi wkrótce zawdzięczać bę
dzie dokonanie olbrzymiej pracy w przekształceniu składów społe- 
czeńskich wiekami ciążących. W  końcu polityczne sprawy urzędu 
obwodowego zajęły czas pozostały do wieczora szóstej godziny, o 
k tórej Jego cesarzew. Mość do stołu swego raczył zaprosić gości 
ze znakomitych osób obecnych.

Nazajutrz dnia 28. października udał tie gościńcem do S try ja ,  
zwiedzając po drodze ważniejsze miejsca i zakłady. Pierwszą s ta -  
cyę przepędził w Drohobyczy, gdzie słuchał mszy świętej w ko
ściele parafialnym, przyjmowany u wnijścia z powitaniem całej lu
dności miejskiej i z OKolicy na czele władz i księdza kanonika Za- 
łęckiego, którego też Arcyksiążę zaszczycie raczył obecnością Sw o
j ą ,  przyjmując po nabożeństwie w domu księdza kanonika przygoto
wane na przyjęcie śniadanie.’

Podróż ztnd szła na T ruskaw ićc , piękny zakład kąpieli i wód 
w wielu słabościach bardzo skuteczny, a w okolicy ożywionej dzi
wną pięknością widoków podgórskich, W których Jego cesarzew. 
Mość tyle upodobania znajduje, że z polecenia Jego zajmuje się p. T ę 
pa, artysta nasz znamienity zdjęciem wszystkich ważniejszych kraj
obrazów do galeryi Jego Mości Arcyksięcia, ku miłemu wspomnieniu 
i z życzliwości dla k ra jn ,  w którym upodobał sobie mieszkanie i 
pobyt.

Z Trnskawca odwiedził Jego cesarzewiczowska Mość Żupy sol
ne s tebn ick ie , gdzie bania solna imienia kawalera de Thienfeld o 
maszynie parowej siły sześciu koni wydobywa ropę z szacbtu Ku
bek i na nowy sposób wyrabia warzonkę. .Sposób ten , który teraz 
po wszystkich żupach się zaprowadza, oszczędza niezmiernie pracę, 
czas i wydatki, gdyż opał tak  jes t  urządzony, że ciepło nieginie, 
owszem gorącośó dawniej uchodząca, teraz ujęta przechodzi w k ry 
te  zabudowania i suszy h u rm any , które przy starych baniach na 
wolnem powietrzu do wysuszania zostawiano. Wieczorem stanął Jego 
cesarzewiczowska Mość w S try ju ;  powitany w szczęśliwem przyby
ciu zajął się nazajntra po wysłuchaniu mszy św. równie jak  w każ- 
dem obwodowem mieście przejźrzeniein sp ra w ,  czynności i składu 
administracyi rządowej i finansowej kam ery, zlustrował a r ly l . ry e  i 
w łasce swojej raczył zaprosić do stołu Swego jak zwykle o szó
stej godzinie kilkanaście z obecnych na Jego przyjęcie osób.

Ostatnią w tej podróży wycieczkę uczynił Jego cósarzowiczow- 
ska Mość do żup bolechowskich, słynnych z dawna na całą okolicę, 
a teraz tern ważniejszych, ze bania u nich imienia Krauss urza- 
dzonr. na nowy sposób, zostaje z rzędu druga, gdzie wzniesiony je s t  
przyrząd takzwany amerykański, którym z wielka łatwością wydo
bywają ropę i sól skalną z największej głębokośei. Pierwsza tego 
rodzaju maszyna zaprowadzoną została na Bani solnej imienia „h ra 
bia Gołnchowski“ w Łąckiem , w obwodzie sanockim, a kluczu dóbr 
rządowych dobromilskini, której zakład wzniesiony za rządów Jego 
Excelencyi hr. Gołuchowskiego, z rąk Jego otrzymał posadę kamie
nia węgielnego d. 20. lipca 1852; z woli najwyższych rządów nosić 
ma w pamięć potomną nazwrę „hrabia Gołuchowski“ i stanowić pier
wszą z siedmiu bań 6oInych urządzonych według nowego 6kładu ad-
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mmistracyi salinarnej w Gaiicyi i na Bukowinie. Rozporządzeniem 
bowiem ministerstwa znoszh się wszystkie drobniejsze i mniej wy
datne żupy , które tylko przyprawiały o koszta i mitrężyły admini- 
s t r a c y ę , a na ich miejsce ustanowiono siedm żup g łów nych, miano
wicie: Lacko z banią imienia „hrabia Lołuchowski Stebnik z ba
nią imienia „kawalera de Thienfeld “ , Bolechów z banią imienia „ba
ron K ra u s a , Kałnsz z banią imienia z dawnych czasów zachowane
g o , „Layer“ , Delatyn z banią imienia „Cesarz Franciszek Józef“ 
Kossów z banią imienia „Kawaler de Krajewski“ i Kaczyka na Bu
kowinie z banią potąd bezimienną. W szystkie wyposażono zasobem 
dostatecznym produkowania rocznie 800.000 cetnarów soli, opatrzo
no w maszyny parowe, posprawiano sprzęty gospodarskie i fabry
czne , pozakładano magazyny, młyny i gmachy odpowiedne wielkie
mu przedsiębierstwu, —  a drugi po Łąckiem z tych zak ład ó w , da
jący przyrządem svyym amerykańskim świadectwo wielkości i wspa
niałości dzieła, jes t  zakład żup bolecbowskicli, który Jego cesarzewi- • 
czowska Mość og lądać , pochwalić i z szczególną łaską względem 
jego przełożonych i urzędników , dla ich wzorowej pilności i po
rządku za powrotem d. 31 października do Lwowa wynurzyć się 
raczył. “

„ W  podróży d ru g ie j ,* )  którą  Jego cesarzewiczowska Mość d. 
8. listopada 1854 z  Jego Excelencyą panem Namiestnikiem na Podo
le przedsięwziął, zebrali się obywatele ziemscy najprzód w Brzeża- 
nach, i łącznie z władzami miejscowemi, przy  zgromadzeniu publicz
ności i uszykowanej załodze witali przybycie Je g o ,  a jw. hr. Stani
sław' Potocki otrzymał zaszczyt podejmowania Jego cesarzewiczow- 
skiej Mości w domu swoim w Baju —  wili sąsiedniej Brzeżanom, 
znanej z piękności okolicy i pa rk u ,  który o tej porze, acz mógł 
tracić nrok przyrody , za to  oświetlenie o g ro d u ,  muzyka i wylanie 
gospodarza na posługi, przemawiały tą  gościnnością z jaką  wszyscy 
obywatele tego obwodu pragnęli uczcić osobę dostojnego Gościa. 
Wielu z nich, a mianowicie hr. Krasiński P io t r ,  hr. Wodzicki Kazi
mierz, W W . Jakubow icz, Tyszkowski mieli zaszczyt przedstawić się 
i złożyć swoje uszanowanie i z woli Jego Arcyksiążęcej Mości być 
u stołu z około 20 osób, który hr. Potocki na cześć przybycia wy
prawiał. Dzień poświęcił Jego cesarzewiczowska Mość przejźrzeniu 
i rozpoznaniu w'ładz i urzędów miejscowych. Po wysłuchaniu mszy 
św .,  którę ks. proboszcz T eper w kościele parafialnym łac. odpra
w ia ł,  rozpoczął najprzód przegląd finansowej ad ministraeyi kamery 
obwodowej, potem ndał się do szkół g imnazyalnych, a dla osądze
nia sposobu nauki i korzyści z n ie j , słuchać raczył wykładu nau
czycieli i wypytywać rozkazał uczniów z przedmiotów wykładanych 
w klasie. Po zlustrowaniu załogi i bateryi1 artyleryi pod dowódz
twem FML. barona L ed e re ra ,  rozpoczął się przegląd obwodowego 
urzędu politycznego w szczegółach najdrobniejszych i z tą  znajomo
ścią rzeczy ,  jaką  dopatrzyć miał sposobność w stolicy, gdzie pod 
rządem Jego Eicelencyi pana Namiestnika czynności wszystkich 
władz się koncentrują. Dopiero o pół do szóstej ukończyło się 
przejźrzenie organów rządow yoh , i Jego  cesarzewiczowska Mość 
mógł wracać do Raju i zaszczycić obywatelstwo obwodowe przyję
ciem ucz ty ,  którę  hr. Potocki przygotował. Z zapewnieniem wdzię
czności i najszczerszej przychylności mieszkańców opuścił Arcyksią
żę Brzeżany dnia 10. b. ui. udając się gościńcem na K ozow ę, Cho- 
daczków do Tarnopola. Jego cesarzewiczowska Mość zastał w T a r 
nopolu równą jak  w Brzeżanach radość w mieszkaócaeh i gorliwość 
wynurzenia dostojuej osobie Jego całej swej życzliwości i wdzięcz
ności za łaskawe przybycie. Na czele obywatelstwa witali Jego 
Mości Arcyksięcia hrabiowie Włodzimierz i W iktor Baworowscy, 
W W . Erazm K ory to w sk i , Burakowski, Garapich, W itkow ski, W in
nicki; załoga miasta pod dowództwem FML. Teitnera , wszystkie 
urzęda i cała ludność. Jego cesarzewiczowska Mość nazajutrz po 
wysłuchaniu mszy św. zwiedził gmach publiczny przy kościele, 
zrobił przegląd załogi, odwiedził gimnazyum zaszczytnie prowadzo
ne pod dyrekcyą p. Prokopczyca, przesłuchał nauk i postępku ucz
niów, przyjął hymny weselne w Bożnicy i zwiedził bibliotekę i szko
łę żydowską założoną za staraniem zasłużonego u gminy tamtejszej 
p. Per lą ,  którego troskliwości zawdzięczają mieszkance Izraelici, że 
chłopców i dziewczęta swoje inogą sposobić do nauk i rzemiosł, cze
go też dowody z wyrobów swoich, jak i postępków z nauk złożyć 
mieli sposobność przed Jego cesarzewiczowska Mością. Dzień cały 
zeszedł na lnstracyi i przcjźrzeniu urzędów , i z kolei c. k. urząd 
finansowy, jak  i polityczny obwodowy miał zaszczyt podać Arcy- 
księciu pod rozpoznanie" i sąd cały swój skład i swoje czynności.
0  pół do szóstej raczył Aroyksiążę zaprosić do swego stołu dwa
dzieścia osób z obywateli i znakomitości miejscowych, a nazajutrz

*) Gazeta lwowska N. 269 z 16. listopada 1854.

jadąc do Złoczowa wstąpił do Jarczowiec zwiedzić sławna w na
szym kraju stadarnie hr Juliusza Dzieduszyckiego, -sławną z z a w o 
du koni arabskich, które pau Juliusz sam z Arabii lat temu dzie
sięć sprowadził. T rzy  godzin przepędził Arcyksiążę na opatryw a
niu pięknego zakładu , poczem wjeżdżając do Z łoczow a, dziękował 
licznie na jego przyjęcie zgromadzonym obywatelom, miedzy które- 
mi byli hrabiowie: Baworowski W ac ław , Ożarowski, Ł o ś  Ju s ty n ,  
W W . Julian Malczewski, Poteu , Augustynowicz Bolesław, P rószyń
sk i ,  T re te r ,  Baroni. Jenerał-m ajor Kusevich przyjmował na czele 
w ojska, a ludność za przewodnictwem władz swoich i p. sta ros tę  
Grnbciithal, witała Jego Arcyksiążęcą Mość z równym jak  wszędzie 
zapałem. Jego Mość Arcyksiążę po ukończonych lustracyach raczył 
o pół do szóstej zaprosić do stołu swego 22 osób, i po obiedzie 
tegoż jeszcze samego dnia nocą wyjechał z powrotem do Lw ow a, 
gdzie w pomyślnem zdrowiu stanął d. 13. listopada z rana .“

Trzecią  i ostatnią wielką lustracyjną podróż po kraju  odbywał 
Arcyksiążę dopiero przed samem wyjezdnem z k ra ju ,  już ażeby obe
znać wszystkie osobliwości prowiucyi naszej, a Bukowinie uiścić się 
z przyrzeczenia  odwiedzin, lecz bardziej ażeby udowodnić wdzięcz
nej pamięci Swojej JE. p. Namiestnikowi w jego własnym domu ja k  
o tern wyżej wspomnieliśmy.

W tę podróż puścił się Arcyksiążę d. 30. lipca 1855 ze Lwo
wa wieczór na S tanisławów, K ołom yę; od Berhomet objeżdżał całą 
Bukowinę w koło po uad granicę siedmiogrodzką, zabawił w Rado- 
wicacb na ło w a c h , w Kaczyce założył kamień węgielny na ban ię , a 
od Suczawy staoął w Czerniowcach dziesiątego dnia po wyjeździe 
ze Lwowa. Ztęd na Zaleszczyki pośpieszył do S k a ły ,  w dóm Na
miestnika kraju jw . Agenora hr. Gołuchowskiego, któremu Swoje 
wyłączne poświęcić raczył odwidziny.

Ze Skały w przejeździe pjzez Chorostków d. 13. sierpnia **) 
mieli zaszczyt podejmować Arcyksięcia Jego Mości w swym domu na 
obiad Ich Excelencye jw. hrabstwo Kaj. Lewiccy, Jego cesarz. Mość 
Arcyksiążę przyjmując z całą uprzejmością wdzięczne powitanie J JW . 
hrabstwa i obecnych gości hr. Siemieńskiego i hr. Baworowskiego 
Józefa, raczył t rzy  godzin zabawić, a po obiedzie w dalszej podró
ży stanąć noclegiem w S trusoa ie  w pałacu jw. Włodzimierza lir. 
Baworowskiego, k tóry z jw , bratem W iktorem , świetne na przyję
cie Jego cesarzew. Mości zrobili p rzygotow ania , z całą okazałością 
przy oświetleniu pałacu i parku podejmowali najdostojniejszego Go
ścia w obeo zebranych gmin , s tarszyzny i urzędników przybyłych 
z powitaniem i dla złożenia uszanowania swego. Z obywateli mieli 
zaszczyt witać Jego Mości Arcyksięcia hr. Starzeński Józef i jw. 
Erazm Korytowski Jego ces. kr. apost. Mości podkomorzy a k tó 
rego Jego cesarzew. Mość z szczególniejszej swej łaski nazajutrz 
w Płotyczy odwiedzieć i na obiad zjechać raczył. Najdostojniejsze
go Gościa podejmowali w Płotyczy oprócz państwa gospodarstwa jw. 
podkomorzego Erazma Korytowskiego i jw. jego małżonki jeszcze 
obecni z familii J JW  hr. Leopold i Józef Starzeńscy.

Z Płotyczy stanął Arcyksiążę na noc w Podkamieniu w klaszto
rze OO. Dominikanów, i przyczyuił obecnością Swoją szanownemu 
domowi Ojców pobożnych gałązkę nowego zaszczytu do ty ła ,  k tóre  
ten piękny konwent przechowuje w pamięci.. Nazajutrz po rannein
nabożeństwie i mszy św ięte j ,  jak  zawsze każdej niedzieli i św ięta ,
wyjechał do B rodów , stanął w domu p. Hausnera, kawalera orderu  
Franciszka Józefa, i gdzie z powitaniem przybył z nad pogranicza 
rosyjskiego W. Hackel ces. ros. radca dworu i szef okręgu Radziwił- 
łowskjego. Jego cesarz . Mość zwiedziwszy urzęda, zakłady i oso
bliwości miejscowe, po obiedzie w domu p, H ausnera , na którym sic 
do 16 osób znajdowało, wyjechał naZ łoczów  do L w o w a .— Po dro
dze raczył zwiedzić piekoy pałac w Podhorcacb jw . hr. Leona R ze
w uskiego, i oglądać przechowane tu  dawne pamiątki i osobliwości 
kaplicy jednej i drugiej. Około drugiej godziny z północy wrócił 

Arcyksiążę w najlepszem zdrowiu do Lwowa z 15. na 16. lipca.“
Oprócz tych trzech większych, miewał Arcyksiążę i mniejsze 

wycieczki ze L w ow a, częstokroć przygodne, jak  do Tarnopo la ,  
w odwiedziny Jego cesarz. Mości Arcyksięcia Ferdynanda; do S t ry 
j a ,  w towarzystwie za Jego ces król. apost. Mością Cesarzem i B ra 
tem; do Żółkwi, na lustracyę pamiętną iż była najpierwszą nim dal
sze po kraju rozpoczął; do D ublan, majątku i Zakłada agrooomicz- 
nego gal. Towarzystwa gosp., pamiętną dla te g o ,  iż była uwieńcze
niem dwuletniego pobytu Jego cesarz. Mości i niejako odwzajemnie
niem obywatelstwu galicyjskiemu za ich ateneye, a uznaniem prac i 
starań Towarzystwa obywatelskiego o dobro powszechne kraju.

W przygoduych podróżach takich zwyczaje1"  było u Jego ces. 
Mości odwiedzać w drodze domy obywateli, których zasługi i cno

**) Gazeta łwow. N. 190 z 20. sierpnia 1855.
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ty jednały szacunek powszechny. Kraj nasz szczycić się m oże, Ze 
Arcyksiążę mógł w każdej okolicy gdzie przejeżdżał, znaleść sposo
bność uwydatnienia tej zalety kraju. W opisaniu podróży ju ż  wy
mieniliśmy wiele dom ów, które  Arcyksiążę swą obecnością wyszcze
gólnił; w wdzięcznej pamięci zachowamy jeszcze ,  że jadąc do Tarno
pola d. 11. czerwca 1 8 5 5 ,  raczył zboczyć z trak tu  brodzkiego trzy  
ćwierci mili do Uniowa, by odwiedzić JE. księdza Metropolitę i P ry 
masa jw . Michała Lewickiego i przyjąć u niego ranne śniadanie; a 
dla okazania szacunku Swego ziemi i ludowi, k tóremu czcigodny a r -  
cypasterz wiekiem i słabością obarczony je s t  patryarchą, zwiedził 
uniowską cerkiew , niegdyś Archimandryi 0 0 .  Bazylianów, w której 
mnrach spoczywają zwłoki babki sławnego rodu Jagiellonów , to  je s t  
kijowskiej księżny Aleksandry a matki Zofii, czwartej żony W łady
sława Jag ie łły , i innych sławnych mężów Rusi. Nie mniej zachowa 
pamięć w spomnieniach niewygasłych domy: hr. Kazimierza Starzen- 
skiego w Górze Ropczyckiej, i hr. W ita Żeleńskiego w B rzesku ,  
które  Jego cesarz. Mość nigdy nie pom ija ł, ilekroć w podróży swo
jej do Wiednia i z Wiednia traktem krakowskim przejeżdżał. Domy 
ich były Arcyksięciu zawsze przybytkiem spoczynku i wytchnienia, 
u nich zawsze zamawiał lnb przyjmował śniadania, obiady lob noc
leg i,  w ich gościnności uważać zdawał się uosobistcioną goscmnosc 
kraju  i całego obyrwatelstwa, którego są zaszczytem.

A wyjeżdżał Arcyksiążę w ciągu pobytu swego dwakroc do Wie
dnia ze Lw ow a; pierwszy raz  4. kwietnia 1854 na obcbod zaślubin 
Jego ces. kr, apost. Mości, drugi raz  23. lutego 1855, gdy obrzą
dek dworn cesarskiego wymagał, ażeby wszyscy członkowie rodzi
ny cesarskiej byli przytomni w dniu oczekiwanego błogosławień
stwa bożego w pomnożeniu familii i zapewnieniu następstwa tronu.

Po kilkutygodniowej niebytności powracał w zacisze stolicy' na
szej , i tu w ustroniu widocznie ulubionem, zajmował się pracami 
powołania swego, nie ujmując nigdy przytem łaskawego zbliżenia, 
z jakiem się wszystkim udzielał. Już pomieszkanie swoje pragnął 
tam mieć u rządzone, zkądby Mu najsnadniej było zostawać w zbli
żeniu Z miastem, gdzie tyle był uwielbiany, kochany i szanowany. 
Zajmował lewe skrzydło gmachu gal. Towarzystwa kredytowego na 
p rost od wałów, przy trakcie  głównym, który później w pamięć po
bytu dostojnego Gościa przybrał nazwisko ulicy: „Karola Ludwika11. 
Z okien swoich mógł być świadkiem podejmowanych ku czci swo
jej zabaw , ig rzysk ,  i zgromadzeń publicznych, i Sam także mógł 
zażywać przechadzki na otwartszych w tern miejscu plantacyach.

W porach roku kiedy dotkliwy upał stawał się w nizinach i

w  cieśni miejskiej p rzykrze jszym , i publiczność jak  o tej porze zwy
czajem, dopadała zamiejskich okolic , przenosił Arcyksiążę, zwy
czajom powolny, i Sam mieszkaoie swoje w górn ie jszą  okolice mia
s ta ,  ku Nowemu Św ia tu ,  i bawił przez lato w willi Skrzyńsk ich , 
gdzie sielska okolica z widokiem na miasto i z pięknym ogrodem , 
dozwalała swobodniejszej myśli i rozrywki.

Co zaś rozryw ką w domu Arcyksięciu być m ogło , nie godzi 
się p ióru , tego zdała w ykradać ;  wdzierać się w osobiste prywatne
go życia zamiłowania uchybiałoby przyzwoitości, a dotknąć to tylko 
może sobie pozwolić , z czem wola osobisla w obec drugich o tw ar
cie i bez zasłony występowała. Gość na pokojach u Jego cesarz. 
Mości, jeżli nie wchodził do gabinetu, k tóry  wyłącznie pracom , ko- 
respondencyi, osobistym zatrudnieniom i poufnym zabawom był po
święcony, zastawał w salonie malowidła i obrazy zdjęte z widoków 
G alicy i, a szczególnie zdejmowahych z miejsca ulubionych przecha
dzek swoich, z góry naszej zkąd jak  wiadomo widok jedyny i ro z 
maity. Biegła ręka p. Tepy znakomitego artysty naszego, scbwyly- 
wała z polecenia Jego arcyksiążęcej Mości każdą wydatniejszą o k o 
licę w takiem świetle, w takiem a w takiem odwzroezu pow ietrza , 
dnia i po ry , jak  było własne Arcyksiecia życzenie.

Gość patrząc na te  obrazy w salonie, mógł w nich dopatrywać 
znajomości i zamiłowania do sztuk nadobnych; my zdała uwielbiamy 
w nich świadectwa życzliwych chęci i Znoiło wania u Arcyksiecia 
do kraju naszego , kiedy je  W potomną pamięć dla siebie zbierać i 
przechować pragnie; z n ic h w y  czy ta jem y, i z nie obojętnym byl kr.ij 
i ziemia nasza Bratu Miłościwego Fana i Monarchy naszego. Mia
sto Lwów czując to , s tarało  się przy każdej ' sposobności z naj
wdzięczniejszą wywzajemniać u roczystością ,  —  a najświetniejszą 
przy obchodzie nrodzin Jego cesarz. Mości d. 30 lipca 1855 , k tó 
rej pamięć pozostanie w potomue czasy z nazwisk dwóch ulic; 
„Wyższej i Niższej Karola .Ludwika** togo dnia odsłonionycll.

Ze podobne wynurzenia przychylności publicznej dusza ceniła, 
raczył Arcyksiążę jeszcze na samem wyjezdnem okazać, gdy opusz
czając miasto rozkazał oprowadzić się od swego pomieszkania Oille- 
glejszemi przez miasto nlicami, ażeby wszystkich i każdego a oso
bna pożegnać mieszkańca. U łuków zamiejskich jeszcze raz za trzy 
mywać zdawało się uczucie żalu , że opuszcza ulubione miejsce przy
bytku S w ego ; a burmistrz miasta p. Karol Hiipflingen de Bergendorf, 
na czele wydziału miejskiego i tłumu zebranej publiczności, miał 

I zaszczyt otrzymać ostatnie Arcyksiążęce słowo pożegnania, w yrze- 
j czone z prawdziwem i szczerem rozrzewnieniem.

G o r z e l n i e  i  b r o w a r y  U r a j o w e .
Wydatek w  lipcu 1855— 1854.

(Obacz Nr. 2, 8, 12, 16', 19, 20, 24, 29 i 36 Dod. tygodniowego.)
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Zestawienie w lip cu 1855

Zajętych
gorzelni

Wydanych 
wiader zacieru

Zajętych
browarów'

Wydanych wia
der piwa

Wlipcu 1855 w lipcu 1854 więc. j mniej więcej mniej w lipcu 1855 w lipcu 1854 więc. | mniej więcej | mniej

1 Bochnia ---- — _ __ — — 9 2,3 6 7 12 1,48837 - --- 3 878 »<>/ __
2 Brody 1 2,790 3 7,463 ---- 2 — 4,673 13 1,374 14 2,027*7.. --- 1 —. 653*7-
3 Brzeżany 1 560 2 1,080 --- 1 — 520 10 1,748*°' 9 1,034*7.. 1 — 714 —-
4 Czeruiowce 30 41,529*0/ 19 39,201 11 — 2,32820/ — 18 4,917 17 '4 ,43238/.. 1 —. 484*2/ ---
5 Jasło __ — i— — --- — — —  ■ 5 224 8 304*3/.. --- 3 ■ .— 8 0 83/..
0 Kolomya 55 19,669*7 26 20,279*7 29 — — 610 8 1,408 7 1,06437~ 1 — 343 */ .__
7 Kraków — — — -— —- — — — 6 424 6 448*7.. ---- — — - 2 4 ’7..
8 Lwów — — — — — — — — 6 1,847 6 1,963*°/.. --- — — 116*°/..
9 Nowy Sącz — — 1 31 — 1 — 3Ł 9 586 11 642 --- 2 .—. 56 s/..

10 Przemyśl — 16 1,921 16 1,849 */.. — — 7 J 3 3 / —
U Rzeszów 19 1,134 21 1 , I ? 0 35/.. --- 2 --- 3637„
12 Sambor — — — — .— — — — 7 1,147* V 3 7 3 4 14.. 4 — 413 —

113 Sanok — — — — .— — — — 9 395 7 398 */.. 2 .— — 3 * ..
14 Stanisławów 34 13.460 21 9 ,957*7 13 — 3,502 2 °/ — 12 2,534 12 2,29 133/.. — — 242 V —

) 15 Stryj 4 3,798 2 3,120 2 — 678 — 10 2,268 7 1,481 */.. 3 __ 78638/ ■ __.
|!6 Tarnopol 4 14,198 8 24,318 — 4 — 10,120*7; 18 3,119 18. 4,320 7.. — _ _ 12015 ..
17 Tarnów __ — — — — — —. 8 305 8 9 51” /.. —-. —̂ — 4 li36/..
18 Wadowice 1 874 __

— 1 — 874 — 15 2,544 19 2,952*7.. — 4 — 408*7-
19 Żółkiew — — —

t - — - — 10 733 9 93239/..• • 1 i  ' 1 — — 199*7.
Razem 1130 | 96,879 | 8 2 1 105,450 j 48 -  1 - 8,571 12 0 8 j 31 ,596*7 j210 | 30 .489” /: 1 14 1 2 1110620/) —

Do tego produkeya w m ieśc ie  Lwowie: j 9 | ł ,T 16 J 11 j 3,514. */.. |  — | 2 j —  | 1,7987.

w Krakowie; ”  7 |  2,313 J 6| 2 ,242” /.. | 1 | — |  70 7 |  TT"
Razem; | 16; 4 ,029 | l ? j  5,756

Suma ogólna;
(USestawieDie

VI
|224 |356 2 5 » V .. |2 2 7 |3 6 ;2 4 6 ?8/ 

p r o d u k c ji z a c ie r u  i  p iw a  w
i 13 i 3 r -

lip c u  n a s tą p i.)

—  I 17273*
621 **/.



1'uluiernle galicy jsk ie .
H ykaz •potrznbowanej ilości buraków.

(Obaez Nr. 6 , 10, 18, 96 i 30 Deda I tyg. )

W  lipcu 1855 — 1854.
W Lipcu r. b. jedna tylko cukierais Tlutuacka była w obie* 

g u , i spotrzebowała 8 ,066  cetuarów k u lonych  buraków. — Roku
zaś upłybionego 185420 o tym samym c z a ń e , stała zupełnie nie* 
czynuft.

W  b fcrp ik k it 1 8 9 5  -  l i s i .
W  sierpniu 1856. Cukiernia T ł t t n i a c k a ,  jedyna ze wszys* j rów" 13,850 —  i o tyle tefc więcej co w roku upłynionym 1854  

tkich galicyjskich przerabiała suszone buraki; Spotrzebowała cetriu- j w kióryra stuł* nieczynna.

-1 mii

BieCe. H. 1S05 i 1533.
Zygmunt f. rozporządza zgodnie z wyrokiem króla Aleksandra, i i  trakt z bardyowsklegc źupaństwa 

do Rrakówa nie na HąOee, lecz na Biecz iść ma.

l i g k m u n d u s  Rei gfacia Rei Polonie1, mftgnus dnx Lithuaiiie 
Russie Prnssie | qu» eto. do minus ot beres. Siguificamus tenoru pre- 
Sentuuu, quibns elpedtt vniuersie: Qilia cnm orta fuit c o r d m  nobis 
difTerencia inter | Famatos Preconsuleiu , Consttles ciuesq(ue) ciuita- 
tis. nostrę B y c e e u (s is )  ex vi»a, et siniititer PreconS-ulera et Con- 
sules, cittesq(ue-) ciuHatts nostrę |‘Noue S a n &e e z  partibus e x  alte* 
ra , pro transitt e t via libera Cinitatum. opidorniti ct yillarnu. Re
ga' Hungarie, versns prefatwn Cijułlelem B y e C ż  et Reg ti um no* 
struin , ac ip^s)am. ciuitatem Craeot f i  ein(Seitt) per viam et distric- 
tum B ai tb  w en(sem> ire solitapom. Sic igifur par|tibu£ rnter se 
altereantibns, et aUegantibus ciuibuoe S a u d :e 'cen(sibusj, q(nod) ci* 
ues R artw en (se» y , et incole< Hungarie, p e r S a n d t c z ,  no-
uam | Cra.cou.irn* ire deberent dc  hire* et’ consuefUdńiC , e' diuerso, 
Cives B y ec e n (se s ) id negan^tes) produxefunt prinitegiutn certj 
decreti EHui j olim Ai l e r andr i  Regii fratris et prcdeCessoriS' no* 
stri deiyderatissimii, pro parte ©iuiuttt HyCCensium l i i .  d o  n»y itt 
conufeatp ge|«*rati feria> tfereiW- Regatlenuin Anito dbmini' Wil le  s . md 
quing.en,fee»imto qui -nto,  e t fliuefstfS- SWn dec enrfkfeSjP ift' eo' neL 
gotic latj. Nos del mum auditu partlum propositionibus ct respon* 
s is , visisq(ue) vtrroq{ue): płiorlegy V et* deerefib, (JOmperimifS et 
decrenimus prout de|cernimns presentibus. Q(uod' omoes* et? sin 
guli mercatores, negociatore*, rectores, et cniusuis statns homines( 
cum quibuscumq(ne) mer|cibus et vtena|R»u»! de Regno Rdo-*
garie in Regnum nostrum Polonię , et versus ip(s)au* oiotf^te.n no- 
stram regiam C r a c o  uien(sem) ( per ciuitatem nestiaw ily eeen *  
(sem ), secuiidnnt rberiorem et plewiorem dcscr'ptibnenr prinilegij 
et decretj, de quo snpra fit meocio | vadant et redeantr Quo4 
quidenr [priuilegium et decretum m rebore et peTpetua Srmitate re- 
lingu.nius et constieruainus, teOo jre pre°entinur mCdianfti)  Quo- 
cirea vobis modeeno et pro tempore esistentj Capitaneo B yeeen*  
(si)  roandamns, omnino babere yojlenłes, vt ia hec negotitr dictis 
ciuibus B yecenfsibusj consilio etl aurilio aitis^ tantum quantum ad 
re&tram offitium diapscitur pertł|ner«. Harum m Sśstimonium Si- 

gillum aostrnm est sabappensum. Dat(uni) C r a c o u io  sabatu in 
rigilia PentecostCn, Anno domini ,| J ttill e s i o i e  q u i n g r n t « s l in o  
v l ę i> « im o  T e r c i o  Regni autem nustri Anno deoimo septimo.

Z ygm unt z Boiiej ia sh i K ról P o lsk i, W ielki K siążę L i-  
tw y ; R u s i , P rus i ł. d. P un  dziedziczny, oznajmiamy osnową  
niniejszego w szystk im , którym sie to przyda: iż gdy wszczęta 
między Sław etnym i Burm istrzem , Bodźcam i i obywatelami mia- 
stlt Naszego B t e c z t i  z jedne j , a Burm istrzem , R adieam i i oby
watelami miasta N asz go N o w e g o  S ą d  ca £ drugiej strony 
rozprawa , o przt chód i trakt wolny dla m iast, miasteczek i w si 
królestwa węgierskiego, które do M iie e z tl  i  królestwa N aszego , 
a nawet do samego K r a k o w a  gościńcem i powiatem b a r d y -  
o w sk in i zwykle ciągną , przed N am i wytoczona Została; i  gdy 
s ir iń y  z sobą Się Sprzeczały, mianowicie mieszczanie s ą d e c c y  
Utrzymywali, iż mieszczanie b a r d y o u s c y  i m ieszkańcy króle
stwa węgierskiego z pruwa i  zwyczaju na N o w y  S ą d e c  do 
K r  a k  o w a  jechać pow inn i; obywacie b i e c c y  z a ś ,  zbijając to 
tw ierdzenie, przyw ilej Z pewnym w yrokiem , który świętej pamię
ci'niegdtj m  ot A l e k s a n d e r ,  Rodzony i Poprzednik N a szn a j-  
ińiłćjszy na sejmie watnym w R a d o m i u ,  we wtorek ' ~yżowy 

| rokit Pańskiego T y s i ą c  P i ę ć s e t  P i ą t e g o ,  na korzyść oby
watelstwa H ieckiego a przeciw S ą d e c z a n o m  był w yaał w tej 
spraw .V, okazali: B y  wysłuchawszy twierdzeń i odporów, i  
rozpa trzyw szy s t f  w przywilejach i wyrokach obydwóch stron , 
wyrozumieliśmy i postanowili, ja ko ż  niniejszem  postanowiam y, 
że wszyscy w ogóle i W szczególności k u p cy , przekupnie , woź
nice' i ludzie Wszelkiego s tanu , z jakiem ikolw iek towarami i  rze
czami przedajnenn z królestwa węgierskiego do królestwa pol
skiego i  do koronnego miasta Naszego K r a k o w a ,  stosownie 
de j m niejszego i zupełniejszego to wyżej wzmiankowanym przy
wileju i Wyroki* określeń a , przejeżdżać i powracać maja. Z o 
stawiając zatem, i zachoumjąc ów przyw ilej i  wyrok osnowa n i
niejszego w  wadze  t statecznej m ocy , nakazujemy wam teraźniej
szemu i  na przyszłość będącemu staroście b iB ckiem u , abyście 
obywatelom b ie c k im , o ile to z powinności urzęaowej do was 
stańoioczo należy, w tej mierze radą. i  pomocą byli, taka bowiem  
je s t  wola N asza. N a świadectwo czego pieczęć N asza u niniej
szego zawieszona. Dano w M Ł nukO tote  w  sobotę przed same- 
mi zieloneuti św ią tkam i, roku Pańskiego T y s i ą c  T i e ć s e t  
D w u dzies tego  T r z e c ie g o » a w  siedinnastym królestwa 
Naszego.

Pr#ypisefe*po prawej stronie:

Reiacio magnifipi Christofori d p i S e h i d l o w y e c z  Pala(tini) et | R efera t wielmożnego K rzystofa z S z y d ł o w c a  Wojewody i
C«pit(|m ei) C r a e o  u ien (sis) ac Rfgpi Polonie Otfncellary etc. j Starosty k r a k o w s k i e g o , Kanclerza korony polskiej i  t.d.

Podpis po lewej- stronie ;

C r i s t o f o r a S i  de S ( z y d ł o w i e c )  palat(iuus) et c(ppitanens) | | J Ł r z y s t o f  z S z y d ł o w c u , Wojewoda i Starosta k r a -
O a e ( w “viensii )  ae R^egni) P (oloniae) Cancfellarius) s(ubscrir)sit. | k o w s k i ,  Kanclerz koronny ręką swą.

Pieczę^, :W*A na pashu i siała z kawałkfem pergaminu oderwana.

Wedtog: oryginału przysłanego Redakcyi od P. Rogaskiego z OłpiU.

W e Lw ow ie d. 9go września 1855. W o 1 s  d s k i Fr.

Główny Redaktor !HL D t i z e n f a w s  S a r t m i , Z c. k, galic. Drukarni rządowej.


